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W ważnej sprawie.
O dbieram y następujące p ism o:

K onsulat G eneralny 
Rzeczypospolitej Polskiej. Kwidzyn, 27./I. 1921.

»G azeta Polska« i »Gazeta O lsztyńska* nie po 
raz pierw szy zw raca się do K onsulatu Polskiego w 
Kw idzynie z publicznem  zaptyaniem  w spraw ie opcji, 
nakładania podatków  i konfiskaty paszportów . Z łatw o 
zrozum iałych w zględów  w yczerpującej odpow iedzi na 
pytania te dać nie m ożem y — uw ażając w szakże u- 
spokojenie opinji publicznej za konieczne, pragniem y 
na tej d rodze podać do w iadom ości szerokiego ogółu, 
iż od kilku miesięcy toczym y z rządem  niemieckim 
nertraktacje co do kw estji opcji. Rząd poiski w y c h o ­
dząc, z założenia, źc nieuznanie praw  op tan tów  . o- 
lakow, zamieszkałych na terenie tutejszym  jest niepo- 
szanow aniem  traktatu w ersalskiego — zw rócił się w 
tej spraw ie do Rady A m basadorów , a jak dow iadu­
jemy się z W arszaw y, spraw a będzie rozstrzygnięta 
po  naszej myśli. W  o d w ec:e za bezpraw ne zabieranie 
optan tom  części majątku, nakładania aresztów  i t. d. 
za sto so w an e zostały w ostatnim  czasie w Polsce 
w obec optantów  niemieckich represalia, polegające 
rów nież na konfiskacie majątku i zm uszaniu do oprat 
najróżnorodniejszych podatków , do których n:kt z 
w yprow adzających się N iem ców nie był dawniej zo­
bow iązany. O dpow iedzialność za represje takie s to ­
sow nie ze strony  polskiej pada ii tylko na rząd nie­
miecki. W  spraw ie bezpraw nego konfiskow ania pa­
szportów  — czyni to li tylko landrat sztum ski — 
zw róciliśm y się do  naszego rządu i do Poselstw a 
Polskiego w  Berlinie. Jesteśm y przekonani, że cen­
tralny rząd niemiecki nie podzieli stanow iska tutej­
szych w ładz lokalnych i w yda instrukcje, zapobiega­
jące dalszym  bezpraw iom , stosow anym  w obec tutej­
szej ludności polskiej.

Konsulat Generalny Rseczyp. Polskiej
Za K onsula G eneralnego

Przybyszewski.

TELFGRAMY.
Blizki termin pokoju z Rosją.

Nauen. (E. E Radjo.) Podpisanie traktatu pokojo­
w ego polsko-rosyjskiego spodziew ają się w kołach 
politycznych około 10. lutego. Niemieckie koła dem o­
kratyczne są mimo to zaniepokojone polityką zagrani­
czną sow jetów , skierow aną przeciw  zachodow i. Przy­
puszczają one, ?e rząd sowjecki przewleka rokow ania 
w  zamiarze podjęcia nowej w ojny na w schodzie na 
w iosnę. N iepew ność sytuacji ciąży z tego pow odu  
nad losem  Europy.

U stąpienie Brejskiego ?
D ow iadujem y się, że u. Jan BrejsKi, b. poseł, a 

obecnie w ojew oda pom orski, utracił autorytet w Nar. 
Part. Rob., k tó ra go w yniosła na to stanow isko, i 
przestał cieszyć się poparciem  reem igrantów  z W est- 
faljf, w śród  których dotychczas zażywał wielkiej p o ­
wagi. Z tego  pow odu  spodziew ane jest rychłe u stą­
pienie p. Brejskiego z stanow iska w ojew ody.

Stosunki polsko-niemieckie.
Berlin. Na posiedzeniu parlam entu, m. Sim ons 

naw iązując do  s to sunków  z Polską powiedział co na­
s tęp u je : N iczego nie pragniem y bardziej, jak dobrych 
sto su n k ó w  z P o lsk ą ; pragnienie to pow irtno jednak 
być obustronnem . D opóki Polska nie zaniecha w o ­
bec N iem ców polityki gw ałtów  i szykan, i dopóki 
będzie stw arzała na naszych granicach groźne poio- 
źen.e, dopó ty  rozsądna polityka porozum ienia nie bę­
dzie możliwą. Także spraw a górnośląska napełnia nas 
pow ażnem i troskami, Pcm im ó to jednak jesteth prze­
konany, że porozum ienie z Polską nastąpi.

(Zdaje się jednak, że rzecz ma sk; przeciwnie. 
Niemcy jedynie utrudniają dobre stosunki między 
Polską a Niemcami. Red.).

ni or 3n

O ■*ajcie nam
(ł)Ze w szystk ich  stron Warmji, M azur i Powiśla, 

d o ch o d zą  nas głosy ludności polskiej, dom agając się 
dla dzieci polskich, nauki w ojczystym  języku. Do 
redakcji naszej przychodzi dzień w dzień ludność z 
różnych okolic Warmji, żaląc się, iż dzieciom brak 
jest szkół polskich, któreby je uczyiy czytania, p isa­
nia i religji w ojczystym  języku.

D otychczas pocieszaliśm y w szystkich nadzieją, 
że rząd pruski ma m ocy paragrafu 113 konstytucji 
niemieckiej, starać się be.dzie zapew nić polskiej ludno­
ści w szystkie należne jej p iaw a a przedew szystkiem  
szkoły polskie. Ale przechodzą dnie, tygodnie, a na­
wet miesiące, a z należnych nam praw  nie widzimy 
ani śladu. Pod wzgiędem  języka i szkół nie mamy 
najm niejszego choćby rów noupraw nienia, Jeżen gdzie 
niegdzie ludność polska, zdobędzie tygodniow o je­
dną lub dw ie godziiny nauki religji w  polskim  języku 
aibo raz na dw a tygodnie poiskie nabożeństw o  w 
kościele, to są to w szystko rzeczy zdobyte z najw ię­
kszą trudnością i staraniami, a nie zadawalniające 
wcale potrzeb duchow ych polskiej ludności. My zaś 
żądam y zaprow adzenia polskich ochron, szkół i se 
m inarjów  w k tó rych chcemy w ychow yw ać nasze 
dzieci, oraz przyszłych nauczycieli. Naszą, jak i cale

Wybory dnia 20. lutego
Z nas w P rusach  W schodnich odbędą się w  je­

dnym  dniu następujące w ybory :
1. do  parlam entu niemieckiego,
2. do sejmu pruskiego,
3. do  sejm u prow incjonalnego,
4. do sejm iku pow iatow ego.
Trzeba w ięc bardzo  uważać, aby dopełnić sw ego 

obow iązku. T rzeba uważać, oczy i uszy otw orzyć, 
aby nie w paść  w  łapkę różnych partji niemieckich, 
które chytne na n ieśw iadom ość w yborców  będą spe­
kulowały.

Dla tego  kto tyiko przyjeżdża do  O lsztyna niech 
się w  biurach naszych w  »Hotel International* do­
w ie w szystk iego  co potrzeba, albo też niech pisze, 
dopy tu je  się, ażeby nie popełnił błędu, któryby mu 
potem  jego  sum ienie polskie wiecznie wyrzucało.

W iedzieć pow inniśm y o tern, że każdy, który u- 
kończył lat 20, m a praw o do w yborów . Każdy, i męż­
czyzna i kobieta mają praw o, ale m uszą być w  liście 
zapisani.

Dla tego kto do listy nie zajrzał,, niech idzie na 
iychmiast do biur urzędowych i niech się przekona, czy 
jest zapisany. T rzeba przytem zw ażać czy imię i naz­
wisko jest dobrze napisane.

Przepisane są dla w szystkich czterech ak tów  w y­
borczych kartki (cetle) w yborcze. Dla każdych w ybo­
rów  jeden, w osobnej kopercie. A każdy cetel trzeba 
w  tę kopertę włożyć, w którą należy.

Powtarzam y, że Niemcy będą używali różnych 
spo so b ó w  i tryków , ażeby w yborców  polskich w p ro ­
wadzić w  błąd, ażeby im fałszywe w cisnąć kartki, a- 
żeby ich zbałamucić, będą łow ić głosy dla siebie, lub 
też starać się o to, aby polskie głosy zostały unie­
ważnione.

Dziś już p ostarać  się trzeba o to, aby w  każdej 
w iosce znajdow ał się mąż zaufania, który będzie lu­
dziom służył poradą i pom ocą. Ten mąż zaufania ma 
wielką odpow iedzialność. Z nać on m usi w szystkich 
w yborców  w sw oim  okręgu, starać się musi o to, 
ażeby ani jeden głos polski nie zaginął. A w szyscy 
ludzie z jego  okręgu w spraw ach dotyczących w y­
borów  do niego udaw ać się powinni.

Niech każdy w  t?n sposób  dopełni sw ego o b o ­
wiązku, a udow odnim y światu, że kłam stwem  jest 
tw ierdzenie N iem ców , że ludu polskiego w Prusach 
W schodnich niema.

go  kulturalnego świata zasadą, jest w ychow anie i 
kształcenie dzieci w  ojczyslym  języku.

Dajcie nam szkoły polskie! Dajcie nam ochronki 
polskie! Dajcie nam seminarja, z których wyjść muszą 
pohey nauczyciele w lud polski.

W szystkim , tym którzy zgłosili się u nas z żala­
mi na brak polskich szkół i ochron, ośw iadczam y iż 
dołożym y w szystkich m ożliwych starań, aby ludność 
polska otrzym ała sw e praw a narodow e, szkoły i c- 
chronki poLkie. Aby pom óc naszym  staraniom  p ro ­
simy jednak o  grom adne przystępow anie do s£ w ią  
zku Polaków*, z którym  działać będziem y w poro ­
zum ieniu, celem popraw ienia dotyczących stosunków  
u ludności polskiej, a głów nie wywalczenia pow sze­
chnej nauki w  ojczystym  języku dla dzieci polskich.

D o »Związku Poiaków* w ystępujem y zaś z g o ­
rącym apeiem , aby te w szystkie iądan ia  polskiej lu­
dności poparł energicznie u odpow iednich  władz. 
L udność polska pokłada sw e nadzieje jedynie w 
»Zw iązku Polaków *. Sądzić więc m ożna że »Związek« 
sp raw ę tę przeprow adzi zw ycięsko, zw łaszcza kiedy 
zyska oparcie r a  całej ludności polskiej P rus W sch o ­
dnich, _______

O polską naukę,
Z m iejscow ych kół nauczycielskich piszą n a m :
Lat 25 minęło, jak w szkołacr. niemieckich dzie­

ci polskie uczyły się pacierza i historji świętej w po l­
skim języku.

W edług  przepisu rządow ego („Allgemeine Be 
s tim m u n d en ‘), który dnia 15-go paździemisca 1872 r. 
w yszedł z b trlińsk iego  m inisterstw a, pow inna nauka 
religji w  ojczystym  języku być udzielaną przynajmniej 
małym dzieciom.

Tenże przepis szkolny jest do dnia dzisiejszego 
fundam entem  dla wszelkich nauk w szkołach pruskich 
Pod w piyw em  hakatystów  zaprzestano jednakże w 
B runsberskiern Sem inarjum  udzielania kanoydatom  
nauczycielskim nauki polskiej- Pod w szechnendecką 
opieką inspektorów  szkolnych zaprzestali i nauczy­
ciele udzielać polskiej nauki. Nauczyciele polskiej 
narodow ości dążyli do  obozu hakatystów , otrzvmaii 
bow iem  w ów czas „hojne11 nagrody od 50 do  200 mk. 
a czasem  aż du 300 rrsrek  rocznie za „Forderung des 
D eutsch tum s11.

N adeszła rew olucja i nastał pokój. Aby uczynić 
żądaniom  polskim  zadosyć, wydała rejencja O lsz ty ń ­
ska w nr. 11 „Amtliehes Schuiblatt*1 z dnia 4. czerw  
ca r. 1919 następujące rozporządzenie.

O lsztyn, dnia 30. maja 1919.

Dotyczy nauki religji w języku polskim.
W  szkołach ludow ych pow iatu O s tró d ;k :ego, 

N idborskiego, i O lsztyńskiego naiezy dzieciom mó 
wiącym języKiem polskim udzielać odtąd  — o iie tego 
rodzice sobie życzą — naukę religji w poiskim języ­
ku. Celem w ykonania tego  rozporządzenia należy 
stw ierdzić i do  1. lipcs br. nam donieść, w których 
szkołach iodzice życzą seb ie  zaprow adzenia nauk) re­
ligji w języku polskim. Siw erdzeoiem  tego zajść się 
m ogą panow ie kierownicy szkolni i nauczyciele. Dla 
każdej szkoły stw ierdzoną pow inna być iiczba dzieci 
w chodzących pod uw agę i te:

a) ogólna iiczba dzieci katolickich,
b) i ci’ba dzieer, których rodzice życzą sobie udzie­

lania nauki reiigji w języku polskim,
c) liczba dzieci, których rodzice febstaw ają przy 

dsiszern udzielaniu nauki reiigji w języku niemiee'. irn.
Jednocześnie należy podać, którzy nauczycielu są  

•zdolni do udzielania nauki religji katolickiej w języku 
polskim Ewentualnie oczekujemy projektów, w jaki sp o ­
sób  un-ożHw: się -zaprowadzenie pc-lskrej iKtfci .phgj«#



Naszem  zdaniem  spraw a nauki religji ręzw iązaną 
być m oże tylko w tenczas, jak W armja, M azury i Po­
wiśle zorganizują się w  „Związku Polaków*.

Stw orzenie silnej organizac ji, to  nasz g łów ny cel, 
Skoncentrow ać zgodnie w szystkie siły, aby taką p o ­
tężną organizację stw orzyć, to pow inno być zadaniem  
każdego Polaka w  Prusach W schodnich.

Kto więc ch re  dobra  naszych dzieci, k to  chce, 
aby dzieciom udzielano nauki religji św, w ojczystym  
języku, kto chce polskiej nauki czytania i pisania, 
ten niech w stępuje do  „Zw iązku Polaków.**

M y m ożem y bardzo wiele u rządu niemieckiego 
wyjednać, jeżeli będziem y zgodni i zorganizujem y się 
w silny związek. L  taki.m związkiem, opartym  na 
przynależności do państw a niem ieckiego, rząd nie­
miecki z pew nością liczyć się będzie i da nam  to, co 
nam  się przynależy.

Ale zgody, jedności, organizacji nam potrzeba.
„Zestrzelm y myśli w  jedno ognisko i jedno 

ognisko duchy**.
„Czuj duch!"

■ Przegląd polityczny.
Poiska.

Uznanie d la prezydenta Witosa.
W arszaw a. Inform ują nas, że posłow ie Anglii, 

Ameryki, fiancy i, W łoch. B ułgarji.i Czechosłow acji 
mieli sp o so b n o ść  wyrazić zadow olenie, że rząd ludo­
wy na czelezp rez . W itosem  utrzymał się przy władzy.

Stosunki handlowe polsko-czeskie.
W arszaw a, 24. stycznia. (Pat.) Spraw a traktatu 

handlow ego m iędzy Polską a C zechosłow acyą wejdzie 
w  najbliższych dniach na d rogą  urzeczywistnienia.

Wygrane mllionówki.
W arszaw a, 24: stycznia. (Pat.) Przy ciągnieniu 

m ilionćw ek w  dniu 22. hm, w ygrane padły na nastę­
pujące num ery : 1 574 618, 2 102 184, 715 122 i 1584494.

Verrat am Vaterlande!
Z dradza ojczyznę Niemiec p o ­

chodzący z G órnego  Śląska, który 
nie każe zapisać się do listy. Tak 
p iszą Niemcy.

G órnoślązaku p o lsk i! Idź do 
biur naszych, a nie bądź zdrajcą 
ojczyzny.

G. Śląsk,
Minister Simaas wobec polskości Górnego Siąska.

Berlin. Dzienniki tutejsze zam ieszczają w yw iad 
z niemieckim m inistrem spraw  zagranicznych, Simon- 
sem. w spraw ie G. Siąska. S im ons ośw iadczył między 
innemi, iż G órny  Śląsk nie stanow ił nigdy integralnaj 
części niezaw isłego państw a polskiego, ale w  ciągu 
500 lat w chodził w  skład Niemiec. C zęść ludności 
górnośląskiej posługuje się narzeczem  polskiem  (?), 
narzecze to  jednak różni się znacznie od języka pol­
skiego, po większej części G órnoślązacy rnówią po 
niemiecku.

Dr. S im ons ośw iadczył w  dalszym  ciągu, iż P o l­
ska chce skorzystać z przyłączenia G órn eg o  Siąska, 
aby zorganizow ać się ekonom icznie] C hce ona w y­
zyskać zasługi, jakie położyli Niemcy w  przem yśle 
górnośląskim .

Kapitał francuski na 0 . Śląsku-
Bytom. Pism a górnośląskie dow iadują się, że 

pom iędzy przedstaw icielam i wielkiego przem ysłu g ó r­
nośląskiego a finansistam i francuskim i toczą się per­
traktacje w  spraw ie udziału kapitałów  francuskich w 
górnośląskich przedsiębiorstw ach. P o d o b n o  15 pro­
cent akcyj ma b j ć odstąpionych kapitaiistom  francuskim.

Handel legitymacjami.
Bytom. H andel potajem ny legitymacjami rodow i­

tych górno-ślązaków  rozwija się na wielką skalę, 
szczególnie w  pow iecie rybnickim i katowickim. C złon­
kow ie bojów ki niemieckiej z poza linji demarkacymej 
zaopatrują się temi legitymacjami. Polski Kom isarjat 
Plebiscytow y w zyw a ludność  do  wyśledzenia tych 
nadużyć i kom unikow ania ich w ładzom  koalicyjnym.

N a dow ód, jak Niemcy przez fałszow anie kart 
legitymacyjnych p ragną w> grać plebiscyt na G. Śląsku, 
św iadczy fakt, że w  Zabrzu 75 proc. w ydanych kart 
będzie m usiało być pow tórnie w ystaw ionych z po ­
w odu  fałszyw ego ich wypełnienia.

. Niemcy.
Wierni cesarzowi

D o D oorn  w ysiała królew iecka gvupa konserw a­
tystów  pod  adresem  9jego cesarskiej mości® W ilhelma 
następujący telegram.

»In Treue fe s t !«

Pertraktacje Niemiec z Polską.
P rasa niemiecka donosi, że pertraktacje pom iędzy 

Niemcami a Polską toczą się w  dalszym  ciągu i to w 
Paryżu. Niemcy żądały także podjęcia układów  w 
spraw ie opcji, lecz nie ma jeszcze co do tej kwestji 
decyzji konferencji am basadorów '. Spraw a komunikacji 
przez korytarz jest na porządku dziennym  pod prze­
w odnictw em  Leverves. W  różnych punktach doszło  
do porozum ienia.

Sprawa odszkodowani^.
Na konferencji przedstaw icieli m ocarstw  w  Pa­

ryżu dotychczas niema zgody  co do w ysokości sum y 
odszkodow ania, k tórą zapłacić mają Niemcy. Lloyd 
G eorge godzi się rzekom o na 100 m iliardów naw et 
v/ złocie. C o do rozwiązania »E inw ohnerw ehrów < i 
innych organizacji w ojskow ych w  Niemczech są po ­
d o b n o  przedstaw iciele m ocarstw  koalicyjnych zgodni, 
rozchodzi się jedynie o w yznaczenie term inu do  któ­
rego rozbrojenie m usi być przeprow adzone.

Zsaiesienie fortyfikacji granicznych,
W obec różnicy poglądów  pom iędzy rządem nie­

mieckim a kom isja m iędzysojusznicą w  spraw ie utrzy­
m ania fortyfikacji na granicach Niemiec oraz w obec 
tego, że konferencja am basadorów  w ydala rozporzą­
dzenie, aby fortyfikacje graniczne zniesione były do 
17. bm., rząd niemiecki złożył konferencji prem jerów  
propozycję, aby zbadano jeszcze raz pow yższą decyzję 
konferencji am basadorów . W  związku z tein Niemcy 
proponują, aby oddaw anie armat niemieckich było 
w strzym ane aż do  ostatecznego rozstrzygnięcia p o ­
wyższej spraw y.

Wykrycie składów broni.
Komisja kontrolująca koalicji w  Królewcu pojm uje 

zadania sw oje nadzwyczaj pow ażnie i sumiennie. D o­
szły do jej w iadom ości pew ne dane. że w jednej że

sprow adzając sąsiednie siły nauczycielskie. G dzie sto ­
sunki na to  pozw olą należy zarządzenie to z a r a z  w y­
konać. N aukę stacyjną trak tow ać należy przytem 
tak sam o jak regularną naukę religijną. W  kwestji 
zaprow adzenia polskiej nauki pisania i czytania zacho­
wujem y sobie dalsze rozporządzenie.

Rejencja —- O ddział dla sp raw  kościelnych 
i szkolnych.

D o Panów  Pow iatow ych Inspektorów  Szkolnych 
w  O stródzie 1 i II, O lsztynku I i II, N iborku, Dział­
dow ie, O lsztynie 1 i II.

A więc w  rozporządzeniu tern dokładnie pow ie­
dziano, że w  szkołach pow iatów  O stródzkiego, Nid- 
borsk iego  i O lsztyńskiego w iejskiego ma być dzie­
ciom  polskim na żądanie rodziców  nauka religji ka­
tolickiej w poiskśm języku udzielaną.

D o nauki religijnej należy się i polska m odlitw a 
przed nauką i poiski śp iew  pieśni kościelnych. D o 
takiej nauki należy dalej i nauka czytania polskiego.

Co do pow iatów  N adw iślańskich wydal rząd 
berliński następne rozporządzenie:

Berlin W  8, dnia 31. grudnia 1918.

M inistersterstw o nauki, sztuki 
i ośw iaty  ludowej.
U. III. A. Nr. 1420 1.

D otychasow e zarządzenia dotyczące używ ania ję­
zyka polskiego w  Szkotach rb w o d u  regencyjnego 
G dańsk , Kwidzyn i O pole rozszerza się o tyie, że 
należy odtąd dzieciom  po polsku m ówiącym  u d z ie la ; 
całkowitej nauki religijnej w  języku polsKim, zaś obok  
nauki języka niem ieckiego także polskiego pisania i 
czytania, o  ile to jest życzeniem rodziców  dziecka. 
N auka czytania i pisania polskiego udzielaną być 
w inna na stopniu  średnim  i w yższym  do 3 godzin  
w tygodniu. Rejencie atoli są upow ażn ione do  roz­
szerzenia nauki na stopień niższy w  ilości 4 —6 g o ­
dzin tygodn iow e, jeżeli to  w skazanem  jest okoliczno­
ściami i względam i na życzenia ludności polskiej. 
N aukę dzieci polskich w innych działach należy sk ró­
cić s tosow nie do rozm iarów  nauki języka ^polskiego, 
ażeby uniknąć przeciążenia tychże. N aukę dzieci n ie ­
mieckich prow adzić należy w dotychczasow y sposób .

O kreślone zarządzenia o trzym ują zaraz m oc o b o ­
wiązującą. M ogą one oczyw iście w takim stopniu  
być tylko przeprow adzone, w jak w ysokim  stopniu  
znajdą się s to so w n e  siły nauczycielskie lub m ogą być 
sprow adzone. Koszta wynikające z zaprow adzenia 
polskiej nauk; religu i języka należą do kosziów  utrzy­
m ania szkół (Schulunlerhaitungskosten) i m uszą być 
pono szo n e  przez obow iązanych do utrzym ania szkół 
(Sehulunferhaitungspfiichiigen).

D o rejencji w Olsztynie.
Rząd berliński uznał więc, że do  nauki religiinej 

koniecznie potrzebną jest nauka czytania i pisania 
polskiego. R odacy! żądajcie w ięc n ieustanie nauki 
polskiej dla dzieci w aszych i sami je uczcie po pol­
sku. Nauka religji nie rozum em  lecz sercem  pojętą 
być musi, a to tylko stać się m oże przez m ow ę oj­
czystą. W  każdym dom u polskim  musi być przy­
najmniej katechizm  polski, historja bibiijna polska 
i zbiór pieśni kościelnych polskich.

Rodzice p o lsc y ! W stąpcie do  „Związku Pola­
k ó w 1*, który W as i dziatki W asze weźmie w opiekę, 
b o  jego hastłem  j e s t : b ron ić  m niejszości narodow ej.

B.

BOLESŁAW  PRUS.

PLACÓWKA.
PO W IEŚĆ .

(C iąg cialszy.)
Ujęła się pod  boki i zadow olona patrzyła na Ję 

drka, który z wielką śm iałością przenosił tyki i cią­
gnął łańcuch od  p u n k tu  do punktu.

W krótce oddział inżynierski zeszedł w nizinę i 
ukrył się przed oczym a chłopów .

— C osik z tego  będzie — rzekł zadum any Śli­
m ak — alb o  dobre, albo złe.

— C o ma być źłe, jak d o d ad zą  g ru n tó w  ? — 
wtrąciła Ślimakowa. — A ty co  myślisz, Maćjku ?

Parobek, zak łopotany pytaniem, o tał po t z czoła 
i odparł po  n am y śle :

— C o ta m oże być d o b re g o ?  Pamiętam, kiedym 
służył u pana w  K rzeszow ie (będzie tem u sześć re ­
k ó w ', a rychtyk tacy sami przeszli przez pola z tyka­
mi, tó zara na jesień w~ii zrobił w  kasie deces i cała 
gm ina m usiała się na niego składać. Każda novVa 
rzecz jest niepew na — zakonkludow ał.

Słońce schylało się ku zachodow i, kiedy nadbiegł 
zadyszany Jędrek, wołając na matkę, ażeby w yniosła 
mleka z lochu, bo  idzie tu dw óch  panów , wieikicn 
panów , którzy mu za noszenie łańcucha dali dw a 
złote.

— O ddaj to zaraz m a tc e ! — krzyknął Ślimak. -  
O ni ci zapłacili dw a złote nie za łańcuch, ale za m le­
ko, co u nas zjedzą.

Jędrek o mało się nie rozpłakał.
— C o mam oddaw ać moje pieniądze? — m ó­

wi*. — Przecie oni za to, co zjedzą, osobliw ie zapła­
cą  ; jeszcze za inne rzeczy, co w ezm ą!... N aw et py­

tali się, czy w chałupie są kurczęta i mało...
— T o O i i i  kupcy, że dow iadują się o m asło i 

kurczęta ? — spytał Ślimak.
— Nie kupcy, ino wielkie państw o, co jeżdżą 

z szałasem  i z kucharzem, a on  im w  polu jeść g o ­
tuje.

— Cygany, czy c o ?  — m ruknął Ślimak.
Nie czekając na zakończenie rozm ow y, g o sp o ­

dyni zbiegła do  chaty, a niebaweiri ukazali się i dwaj 
pan o w ie . Byli spoceni, opaleni i kurzem  okryci, ale 
mieli takie w spaniałe miny, że na  ich w idok Ślimak i 
O w czarz zdjęli kapelusze, jak na kom endę. 

P ow itaw szy  chłopów , starszy  pan, z długą czarną 
brodą, z a p y ta ł:

— Który to  g o sp o d arz?
— Ja —■ rzekł Ślimak.
— D aw no tu m ieszkasz?
— O d dziecka.
— I widziałeś, jak ta rzeka wylew a ?
— Albo r a z !
— A nie pam iętasz, jak w ysoko podnosi się 

w oda ?
— Czasam i, jaśnie panie, wyleje nad łąkę tak, że 

ch łop  by się utopił.
— W iesz to  z pew nością.
— W szyscy wiedzą, bo  przecie i te wyrwy, co 

są z boku góry, to  w oda wyżarła.
— Trzeba będzie postaw ić m ost dziesięciosążnio- 

wy — odezw ał się m łodszy pan..
- -  Z apew ne — oddarł starszy. — Rozejrzał się \ 

po łące i znow u zw rócił się do Ślimaka.
— A mleka u w as dostaniem y ? : <-• -
— Już m oja zeszła na dół, niech panow ie p o ­

zwolą.
Panow ie skierowali się do chaty, a za nim; Śli­

mak, O w czarz i naw et M agda. Jedzenie mleka przez 
p odobnych  gości było tak wielkim wypadkiem  w g o ­
spodarstw ie  Ślimaka, że godziło  się opuścić żniy/o.

Nie m niejsza niespodzianka czekała ich na p o ­
dw órzu. Ślim akowa z Jędrkiem wynieśli przed chatę

stołki z poręczam i i w iśn iosw y stół, nakryli go  ob ru ­
sem, położyli talerze, b laszane łyżki, osełkę m asła 
bułkę sitnego chleba i cały ser z kminkiem. Na progu 
chaty stała w  pogo tow iu  dzieża zsiadłego mleka, a o 
kilkanaście kroków  z boki. trzy kury z grom adą kur­
cząt dzióbały kaszę, krzycząc i rozpychając się.

Panow ie spojrzał po sobie zdziwieni.
— No, no — szepnął m łodszy - -  szlachcie le- 

piejby nas nie przyjął.
Siedli przy stole, zjedli pół dzieżki mleka, po­

chwalili ser i masło, w reszcie starszy zapytał Ślima­
kowej, co się należy?

— Niech panom  będzie na zdrow ie — o d p o ­
wiedziała kobieta.

Zdziwili się jeszcze więcej.
— D arm o przecie objadać w as nie m ożem y — 

rzeki starszy pan.
— My nie weźmiemy pieniędzy za gościnność. 

W reszcie mój chłopiec tyle u państw a zarobił, jakby 
za cały dzień żniwa.

— A co?... — szepnął m łodszy pan do starsze­
go. Tacy są polscy chłopi!...

W ydawali się obaj bardzo zadow olonym i, a sta­
rzy pan odezw ał się do  Ś lim aka:

— Za takie przyjęcie w ybudujem y wam, tu, nie­
daleko, stacyę.

Ślimak ukłonił się.
— Kiej nie wiem, jaśnie panie, na co to  jest i co 

panow ie chcą u nas robić ?
—■ Przeprow adzim y wam tędy kolej żelazną
— D rogę żelazną — pow tórzył m łodszy pan.
Ślimak pokręcił głową.
— Kto u nas będzie jeździł po takiej ?... — Naj­

tw ardszy koń zdarłby kopyta 1
- -  To też w ozów  nie będą ciągnąć konie, tylko 

lokom otyw a.
C hłop pc drapał się w głowę.

{Ciąg dalszy nastąpi.)



składnic broni w  Królew cu pochow ali N iemcy mater- 
• Jy  w ojenne i b roń, w prew  przepisom  traktatu. Ofi­
cerzy koalicji zażądali otw arcia składni. Oficer niem iec­
ki tow arzyszący komisji i zarząd składni oparli się 
o tw orzeniu  składni pod  błahym pretekstem , że n ad ­
zo rca  składni, w raz z kluczami nie jest w tym dniu 
obecnym . Komisja aljancka atoli okazała się n ieu­
stępliw ą i otw orzyła składnię, wyłam ując bramę.

N iestety Niemcy, którzy z tego  p o w odu  p o d n o ­
szą w sw ych gazetach wielki alarm, nie omieszkali 
dyskretrn ie zamilczeć, co oficerzy koalicji w  składni 
broni odkryli.

W ynika w  każdym razie z tego, że w  Królewcu, 
w edług zdania komisji, ukrywają Niemcy zapasy broni.

„Fabrykacja* polskich pieniędzy w Berlinie.
Berlin, «W iarus Polski» s N arodowiec*, pism a wy- 

chodzącę w  W estfaiji i Narenji, donoszą, iż poselstw o  
^ " » o I 's k ie  w Beilinie w padło na trop fabrykantów  fał- 
B p ^ y w y c h  banknotów  polskich w Berlinie, przeznaczo- 
▼  nych głów nie do rozpow szechniania ich między P o ­

lakami w  W estfaiji i Ńadrenji.

0  upadku bolszewizmu.
W arszaw a. «Naród» zw raca uw agę na usiłow a­

nia rządu sow jetów , aby naw iązać stosunki z kapi­
talizmem zachodnim . Bolszewicy liczą, iż p rzeprow a­
dzona w ten sposób  o d b u d o w a gospodarcza Rosj 
utrw ali system  rządu, który w postaci licznych kon- 
cesyj w chodzi s topn iow o  w życie, nie będzie jednak 
socjałizemem , lecz dziw ną spółką m iejscow ego bolsze- 
w izm u z kapitałami zagranicznemi. Spółka ta m oże 
z czasem  doprow adzić do upadku rząd bolszew icki 
jak to  przypuszcza Lloyd G eorge

Armja sowjecka w dzisiejszym stanie. 
H ilsingfors. O becny stan armji bolszewickiej 

w ynosi 105 dywizyj piechoty, 16— 18 dywizyj strze­
leckich, 6 m iędzynarodow ych dywizyj kom unistycznych,
2 dywizje jazdy, specjalnych oddziałów  konnych. 
Prócz tego jest kilka bataljonów  junkrów , kilka bry­
gad  artylerji i w ojsk  technicznych. L iczebność dy­
wizji piechoty w ynosi 3 600 żołnierzy, z których 40 
' j t w  rezerwie. Daje się odczuw ać brak artylerji i 

amfimeji. Ilość w ojsk technicznych jest bardzo mała. 
C zerw ona armja cierpi na brak odzieży, bielizny i ob u ­
wia. Rację żyw nościow ą zm niejszono do  połowy.

Sztokholm. W  Radzie kom isarzy ludow ych Lenin 
oświadczył, iż armja sow jecka m usi stać pod b ron ią 
poniew aż m ocarstw a im perjalistyczne nie porzucają 
myśli o zbrojnej walce z sowjetami.

Wieści o kontrrewolucji.
O d pew nego czasu k rą ta  tu uporczyw e pog ło ­

ski o w ybuchu pow ażnej kontrrew olucji w armji so- 
wieckiej, przytem  niektóre oddziały w ierne rządow i 
sow ieckiem u stacjonujące na praw obrzeżnej Ukrainie, 
w ycofano na ’ewy brzeg  Dniepru, celem stłumienia 
ruchu  kontrrew olucyjnego.

Złoto rosyjskie.
Ryga. Produkcja złota w  Rosji sowieckiej w ro ­

ku 1920 w ynosi około 100 pudów . S tanow i to  za­
ledwie 20 procent zamierzonej produkcji. Plan g o sp o ­
darczy na rok 1921, przew iduje w ydobycie 275 p u ­
d ó w  złota.

Ziemia W ileńska;
W sprawie wojsk koalicyjnych na teren wileński.

W arsząw a. Jak -wiadomo, zapro testow ał rząd so ­
wiecki przeciw  projektow i Ligi N arodów  w spraw ie 
-•ysłania w cisk  m iędzysojuszniczych na litewski teren 
' -N cytow y. Pism a m oskiew skie donoszą, że Liga 

id ó w  odstąpiła w skutek p ro testu  tegc. od  zamia­
r u  wysłania wojsk. W  spraw ie tej kom unikuje po l­
skie m inisterstw o spraw  zagranicznych, że o w iado­
m ości tej, k tórą bolszew icy przedstaw iają jako fakt 
nic nie wiadom o.

W arszaw a. P rasa polska donosi, źe przew odni­
czący komisji kontrolującej Ligi N arodów  pułkow nik 
C hardigny, ośw iadczył s.ę przeciw  zwołaniu, Sejmu 
wileńskiego.

Francja.
Propaganda niemiecka w Alzacji i Lotaryngii.

O d pew nego czcsu p ropaganda antyfrancuska 
prow adzona przez w szechniem ców , usiłow ała przeko- 

’ nać opinję publiczną w e Francji, źe młodzi żołnierze, 
J rodem  z Alzacji i Lotaryngii padają ofiarą wszelkiego 
'  rodzaju prześladow ań ze strony władzy.

Ważność obecnej konferencji w Paryża.
Londyn. Pism a wyrażają zgodnie zdanie, że kon­

ferencja paryska jest najw ażniejszą od  czasu wersa!- 
i skiej konferencji pokojowej.

„Daily C hronicie' pisze, że na konferencji pary- 
^ s k i e j  zostanie zrobiona ostatn ia p róba rozwiązania 

^■ fc& obiem ów  ważnych w interesie o d budow y  świata.

b rany  prezydent Ameryki, H arding, zamierza zaraz po 
objęciu prezydentury  zw ołać w szechśw iatow ą konfe­
rencję pokojow ą.

Pomoc Ameryki dla Europy.
N ow y Jork, Komitet niesienia pom ocy dla E uro­

py przyjął ofertę w ło ść a n  z środkow ego zachodu, 
którzy zaofiarowali mu miłjon szefli zboża. Komitet 
starać się tiędzie  c  zmielenie oraz zużycie zboża tego.

Ameryka.
Ameryka zs trwałym pokojem,

W aszyngton. G enerał Pershing, który dow odził 
arm ją Stanów  Z jednoczonych w  czasie w ojny św ia­
tow ej, ośw iadczył się przeciw  da'szym  zbrojeniom  i 
w ojnom  w ogóie. N ędza w ojny najdotkliw iej odbiła 
s ię  na niewinnych kobietach i dzieciach. Do dalszych 
w ojen tizebaby w ydatków  wie<kich, a oszczędność 

, jedynie ratow ać m ogłaby państw a od bankructw a.
Wszechświatowa konferencja pokojowa.

«The C hicago Tribune» donosi, że now o wy-

Korespondencje.
Szanow na R edakc jo !

Po długim  czasie chciałbym  znow u napisać kil­
ka słów  do  »Gazeiy« o naszych stosunK ach:

Każdy w zdycha, każdy b ia d a : »Za n.ało chleba, 
za m ało kartofli, za mało m ięsa!*

W edług  rozporządzeń „!andratów « nie w olno 
było gospodarzom  więcej zboża zasiać ani więcej 
ziem niaków zasadzić, jak w przeszłe lata. Każde­
mu zboże do chleba i kartofie na funt obrachow ano, 
a resztę mu odbierano. Tam  gdzieś są m ądre główki; 
w ięc sobie tak m yślały: »Kto w ie; czasem  m oże nie­
jeden gbur z kilka centnarów  schow ał sobie na za­
p as ; bo ci wszyscy, to chytre ch łopstw o  W ięc trze­
ba od  nich jeszcze więcej żądaći“ - -  Miał kto 20 
centnarów  do oddania, od  tego żądano 30 albo i 40 
centnarów  itd,

Że w  ten sp o só b  zm arno w ano wieie czasu i pa­
pieru ! Papieru mamy dosyć, aż za wiele, a urzędni­
ków  jeszcze więcej, więc to nic nie zaszkodzi a „głu­
pi* gbur nie ma pow odu  się złościć. O n m oże Panu 
Bogu dziękow ać, że mu ostatnej krow y nie odebra­
no. Dzięki B ogu! jeszcze jaką taką chudobę g b u ro ­
wi pozostaw iono , Lecz jak on  to  m oże wy karmić, to 
inna rzecz. Bubakami i zgniłemi ziemniakami nie da 
się bydło  w ypaść, tak sam o i świń. O statn ie zoczę, 
naw et i m ieszanina będzie odebrana, • Marki, Lehma­
ny, Lewiny i inne obrzeżane i nieobrzeźane ludziska 
chcą także żyć, i jeszcze dobrze żyć,' W ięc m usi g o ­
spodarz m ieszane zboża po 65 marek za centnar o d ­
dać, aie za to  m oże potem  »Kraftfiitter8, centnar po 
140 mk. kupić. To jest zm ielona mieszanina z naj­
lichszego, zepsu tego  zboża, z liści i innego brzyda- 
stw a. C hociaż to dla bydła nie zdrow y pokarm , a!e 
dia kupców  robi dobry »geszeft«. G dyby taką rzecz 
jaki pryw atny człowiek sfabrykował, to by na kilka 
miesięcy do kozy się dostał i kilka tysięcy m arek ka­
ry zapłacił.

C hociaż zboża i ziem niaków do wyżywienia tro ­
chę mało, lecz na okow itę wystarczy. Dia tego  też 
mamy w ódki dosyć, aż za wieie. — Potrzebna rzecz! 
Czem by się też mieli rozw eselić bezrobotni, leniwce, 
paskarze, ladacznice i żołdacy, gdyby w ódki nie by­
ło ?  A oprócz tego w ódka do  rozgrzew ki poirzeb ;a, 
kiedy opał taki drogi i tak go  mało j e s t !

W szystkie piśm idla gryzm olą i w szyscy m ów cy 
g a d a ją : »Tylk:o praca m oże nas w spom ódz« ! Prze­
piw szy sw oją zapom ogę zn lenistw o, idą legaty po ­
tem kraść, paskarze robią sw oje »geszefta“ inni o d ­
prawiają wiece i zbierają składki na teatry, tańce itd.

Oj, żeby D uch Święty natchnął trochę nasz rząd! 
W tenczas by on w szystkich leniw ców  pozbierał, dał­
by każdem u łopatę do ręki i w ygnałby w szystkich 
na n icobrabianą ziemię i do  lasów . Tam by oni m u­
sieli łąki i ziemię upraw iać oraz w yniszczone lasy, o 
których nikt się nie stara na now o obsadzić. To by 
było Bogu na pociechę a św iatu a pożytek. A w ten­
czas by kraj niemiecki podniósł się na now o. Lecz 
od rządu nie m ożna się coś takiego dom agać, d o p ó ­
ki nienawiść, złość i g łupota panow ać będą, Brz.

Bracia i S iostry w arm ijsk ie!
Z niezm ierną radością i zadow oleniem  czytuje w 

»Gazecie Olsztyńskiej* o szerzeniu się polskości na 
Warrnji, o skupieniu się ducha polskiego, o ruchu 
towarzyckiem... w szędzie w schodzi ziarno zasiane —
*ośnie i rozw ija się.... w szędzie widoki pom yślnego 
p lo n u ..

bracia i S io s try ! C hoć osobiście od W as rozłą­
czony przebyw am  duchem  między W ami — biorę 
udział w e w szystkich spraw ach W aszych i nie prze­
staje też — o ile mi okazja do  tego służy — W asze 
bohaterstw o , W aszą polskość, chlubnie przedstaw iać 
bądź to  na zebraniach politycznych i tow arzyskich, 
bądź to  w pism ach i dziennikach, tak wierszem  jak 
prozą,

Czytam  iż T ow arzystw o L udow e w Purdzie po 
długiem  czasie znów  zebranie urządza, Jak chętnie 
był bym  na nim obecnym  — życzę m u jak najpo
m yślniejszego rozw oju ale spodziew am  się też zara­
zem i o G iław ach, Skajbatach, B artołtach Lesznie i 
w szystkich innych w ioskach w net co słyszeć. 

r,i Bracia i Siostry w arm ijskie! M acie teraz w 
krotce sp o so b n o ść  okazać kim jesteście, macie sp o ­
so b n o ść  w ykryć przed św iatem  obłudę w ro g ó w  W a­
szych, w dniach plebiscytu.

Bracia i S iostry w arm ijskie! P roszę W as bądźcie 
roztropni — bądźcie nareszcie już m ąd rzy ! Kto i 
W as w  czasie plebiscytu dał się om am iać kto pad: 
bojaźrń ofiarą ten niechaj teraz nietylko zło usunie 
Jęcz n :echaj sobie jeszcze nada dalszą pokutę i zgo­
rszenie ow ego  czasu napraw i — by stał się całkiem 
zrehab ilitow any! —

Bracia i S iostry w arm .jsk ie! P roszę i zakiiniam 
W as na w spom ienie p rzodków  naszych, słuchajcie 
słów  bra ta  W aszego, z kości i krwi W aszej, w spo- 
mijcie słow a jego, które pisał w lecie roku zeszłego

w »Gazecie Olsztyńskiej* i okażcie że »W arm ja po?* 
ską jest i będzie®, m imo urządzonej komedji pod na­
zw iskiem  »Pie5iscył!«

Kto z W as ma jeszcze trochę rozum u, rozsądku 
i poczucia kto się czuje być w olnym  człowiekiem, 
ten niech g łosuje na listę :k s. W alentego Barczew skiego.

Clamator.

Sprostowanie.
Od p. landrata pow iatu  olsztyńskiego odebraliśm y

następujące p ism o:
Die V eroffent;ichung vom  4. januar 1921 in Nr. 4 

d ieser Zeitung, w onaeh ich bei G elegenheit der Ver- 
eidigung der A m tsvorsteher auf die Reichsverfassung 
den W u n s th  g eausse it haben sol!, „dass jeder Arrns- 
vorsteher bei den nachsten  W ahlen das V o1k beein- 
lussen m iisse, d ass es nicht so lche Leute wahif, die 

viel reden und  . . . .  zu sehr auf die Fm ger sehen“, 
hut keineriei Tatsachen zur G rundiage. Eine Auffor- 
derung  ist bei der erw ahnten  G elegenheit nicht er- 
‘olgt, vieim ehr ist nur aligemein iiber die W ahlen 
gesprochen  und hierbei von mir die H offnung aus- 
gedriickt w orden, dass in den Kreistag n u r ernsis 
Vianner gew ahtt we; den m óchten, denen das W chi 

des Kreises am Herzen liegt und  dass ich auch da- 
von iiberzeugt ware, die A m tsvorsreher w tirden das 
ihrige dazu beitragen, dass diese H offnung sich 
erfullt.

Allensłein, den 26. januar 1921,
Der Landrat.

Graf v. Briihl.

(S). Jeżeli pan landrat wzywał am tsforszlerćw , aby 
się przyczyniali w  czasie w yborów  do zrealizowania 
jego życzeń, natenczas widzimy i w tem usiłowanie 
w ywarcia u rzędow ego w pływ u na przeb>eg w yborów .

Jeżeli p. landratow i rozchodziło  się o m ężów  po­
ważnych, którym dobro  pow iatu na sercu leży, to 
trzeba było w yraźnie dodać: „bez różnicy n a ro d o w o ­
ści i przynależności partyjnej*. Przew ażna część b o ­
wiem urzędników  niemieckich w idzą m ężów  podług  
życzeń p. landiata tylko w obozie hakatystów  i re ­
akcjonistów . Redakcja.

Wiadonsośsi z Miska i £ daSesca.
O lsztyn, dnia 29 stycznia 1921.

— Prcces, (S.) Redaktor pism a naszego p. Ludwik 
Łydko otrzyma! od  nadprokuratora sądu olsztyńskie- 
go  zapozew  na term in przed 1 izbę karną olsztyń­
skiego sądu ziem iańskiego na dzień 17. lutego 1921

W  razie niestaw ienia się na termin grozi nadprc- 
kurator redaktorow i aresztow aniem . Jako św iadka p o ­
w ołano  prezydenta rejencji olsztyńskiej v. O ppena.

Akt oskarżenia dopatruje Się w  artykule „Więcej 
rozwagi* obrazy naczelnego prezesa rejencji olsztyń­
skiej v. O ppena.

W  artykule sO dezw a w obronie ' W arm iaków  i 
M azurów* dopatru je się prokuratorja wrogiej niem- 
czyżnie akcji oraz obrazy urzędników  rejencyjnych 
krym inalnych i gminnych.

Poces w ytoczono redaktorow i na podstaw ie pra­
w a prasow ego, §§ 5 i 6 rozporządzenia dow ódcy 
w ojskow ego w  Królewcu i rozporządzenia prezydenta 
Rzeszy z dnia 23-go czerw ca 1920 r. (»Amtsblatt« 
str. 204).

Redaktorow i wytoczył rów nież proces za obrazę 
p. W orgitzki redaktor »O stdeutsche N achrichten« z 
Olsztyna. Dzień term inu jeszcze niezostał w yznaczony.

— Satysfakcja (S.) O lsztyńska '•Allensteinei Ztg.« 
cofa w yw ody sw oje w »Em gesan i U dotyczące Dr. 
Fieischera i W crgitzkiego i wyraża z p o w odu  w brew  
woli w ydaw nictw a i redakcji um ieszczonego artyku­
liku sw oje ubolew anie, W ynaleziono rów nież kozia 
ofiarnego w  oso b ie  redakiora »Ai!ensteir.fcrki«, kióry 
rzekom o jeszcze n 'e  zna tutejszych stosunków . — 
»V orw arts—riickwarts*.

— Oisztyn. A resztow ano tutaj robotnika T aube 
i czeladnika piekarskiego Krajewskiego z O stródy. 
Zamierzali oni różne złote i srebrne przedm ioty w 
mieście sprzedać. Przyznali się w końcu, że ow e 
przedm ioty skradli ślusarzow i Emilowi Raffelowi w 
Ostródzie. — Aresztem obłożono srebrny zegarek 
damski z złotym  breegiem . W łaścicielka zgłosić się 
m oże w  biurze policji kryminalnej.

* Ostród. Po  długim  czasie znow u jajka pojaw iły 
się na targu, a ceny znacznie spadły. — Z pow odu  
w ysokich cen za m ięso zajm ują się ludzie znow u ho­
dow lą królików i kór.

* Frombork. Z w rotnicy Karkutsch przy zeskaki­
waniu z pociągu będącego w  biegu dostał się pod 
koła, k tóre mu obie nogi odcięły.

* Sztum. P aństw ow a kasa pow iatu  sztum skiego 
przeniesioną została chw ilow o do  M alborka. Z aw ia­
dow cą jest p. Schiweck.

* Gdańsk. Amerykański parow iec *President Grent«, 
przypłynął wczoraj do portu  naszego. Jest to najwię­
kszy parowiec, jaki w ogóie przebywał kiedykolwiek 
w  porcie naszym. Pozostanie on tutaj dw a dni i za­
bierze na pokład zdem obilizow anych H allerczyków , 
wracających do Ameryki.



* Gdańsk. W  G dańsku  pow sta je  •M iędzynarodo­
wa tow arzystw o  żeglugi pow ietrznej »Ileg.« T ow a­
rzystw o to  będzie rozporządzało  w iększą ilością p a­
sażerskich statków  pow ietrznych, które będą przew o­
ziły pocztę i pasażerów  na linji G dańsk  — W arsza­
w a — Lw ów  i G dańsk  — P oznań  — Kraków. Li­
sty i przesyłki, k tóre obecnie ulegają opóźnieniu  
skutkiem  cenzury, będą m ogły być w ysłane o wiele 
śpieszniej, o  ile dostarczone będą w otw artym  stanie 
polskiej cenzurze. W  tej spraw ie ma być zawarty u- 
kład między tow arzystw em  a władzami polskiemi. 
P oaróż pasażerska d o  W arszaw y trwałaby tylko 3 
godziny.

* Gdańsk. Dnia 25 b  m. w południe K om isarz G ene­
ralny Rzeczypospolitej Polskiej, p. Biesiadecki, w  to ­
w arzystw ie adm irała B orow skiego, oraz wyższych u- 
rzędników  Kom isariatu złożył wizytę N adkom isarzow i 
E nienty g tn . H akingow i.

* Sosnowiec. Na kom orze cłowej w Czeladzi pod 
Sosnow cem  schw ytano  3 żydów , przy których zna­
leziono półtora miljona m arek polsKich i 20000 m a­
rek niemieckich.

* Kraków. W niedzielę, dnia 19 bm. witał Kra­
ków  Vi. dywizję t. zw. dzieci krakow skich, pow raca­
jących z frontu. Rynek udekorow any festonam i i 
fiagami, zaległy, w ielotysięczne tłum y ludzi p ragną­
cych pow itać żołnierzy. Po  m szy św . w kościele 
Mariackim nastąpiło przy w spółudziale w szystkich 
stow arzyszeń uroczyste pow itanie żołnierzy.

* Cieszyn. W brew  zapew nieniom  rządu czeskiego, 
jakoby szukał porozum ienia z rządem  polskim  władze 
czeskie popierają niem iecką agitację p leb iscy tow ą G. 
Śląska na obszarze okupacyjnym  S. C ieszyńskiego i 
zezwoliły na utw orzenie centrali niemieckiej p ropa­
gandy w  M oraw skiej O straw ie oddając do jej d y sp o ­
zycji telegraf i telefon państw ow y.

* Bytom. W ładze koalicyjne znalazły w  czasie 
rewizji w  bytom skim  sądzie karnym 15 p isto le tów  i 
kilka karabinów .

W  dniu 22. b. m. wieczorem, napadli niemieccy 
agenci plebiscytow i na kapitana francuskiego ,Poupard’a, 
p o d  Pyskow icam i, około Bytomia i rzucili na niego 
granat ręczny. Poupard  w yszedł jednak z zam achu 
cało, ban iyci zbiegli niepoznani.

* Lwów. A resztow ano w e L w ow ie i przew ieziono 
do W arszaw y ukraińskiego socjaldem okratę Kwasny- 
cia. K. osadzony został w Cytadeli, w  której siedział 
ongiś Naczelnik państw a Piłsudzki.

Gałązki łoziny w zaroślach za rogatką Łycza­
kow ską osrebrzyły się baziami. Bywało już, że w 
tułym łozina puściła pędy, ale w styczniu trudno było 
o takie zjaw isko. Być może, że św iadczy to o w cze­
snej w iośnie. W  kilku w siach pod  Lw ow em  rolnicy 
wyruszyli w  pole z pługami.

Ze świata.
Anglj& wobec Litwy.

W arszaw a, 25. 1. (Orient.) Staranie Litwy kow ień ­
skiej, aby przenieść rokow ania litew sko-polskie d c  
Londynu, nie doprow adziły  do  żadnego  rezultatu, po ­
niew aż porozum ienie się Litwy kowieńskiej z bo lsze­
wikami w yw ołało  ochłodzenie się s to sunków  Anglji 
do  rządu kow ieńskiego.

Manewry fiaty angielskiej.
Połączone eskadry angielskie w  pogo tow iu  b o ­

jow ym  wypłynęły z P ortsm ou th  udając się w podróż 
do Japonji, P odróż ta stanow ić będzie jednocześnie 
najw iększe m anew ry floty angielskiej od  w ybuchu 
wojny.

Rozmaitości.
Smutny jubileusz.

W  całych Niem czech o b chodzono  jubileusz 
istnienia 50-ietniego Rzeszy Niemieckiej. O bok  opi­
sów  z tych uroczystości w szystkie gazety niemieckie 
przynoszą alarm ujące w iadom ości o koncentracji wojsk 
polskich na granicy Niemiec. Rzesza niemiecka, o b ­
chodząca 50-lecie sw ego  istnienia, obaw ia się jedno­
cześnie Polski! Sm utny jubileusz! A inaczej to  było 
w roku 1913.

W ów czas »Posener Tageb!att« ogłosił w tym 
dniu następując! w iersz:

V orw arts D eutsche, auf nach O sten ! 
V orw arts a u f ! dem  M orgen z u !
L asset Schw ert und Pflug nicht rosten,
Lasst den Poien keine Ruhi  
Polen ist ja doch verloren,
Nim m er m ehr w ird es ersteh ’n!
D eutsch land  ew ig neugeboren,
Kann nur mit der W eit v rrg eh ’n.

O becnie położenie Niemiec jest początkiem  zem ­
sty historyi.

Polacy w Indjach,
W  obozach Balgaum i Ahm ednagar, w Indjach, 

znajdują się polscy jeńcy cywilni, zamknięci tam przez 
w?adze indyjskie, Jeńcy ci, wywiezieni w  swoim  
czasie przez b. w ładze carskie do Turkiestanu, zd o ła ł 
w ydostać się stam tąd i zbiec do Persji, skąd nastę­
pnie przewiozły ich w ładze angielskie ao  Indy), gdzie 
cierpią niedostatek  i z wracają się do  rządu polskiego 
o pom oc. M inisterstw o spraw  zagraefcznych zajęło 
się energicznie tą spraw ą i poczyniło odpow iednie 
kroki u rządu angielskiego o  przewiezienie nieszczę­
śliwych ofiar w ojny a o  Polski. O gółem  znajduje się 
ich tam 67 i blisko 20 dzieci, u rodzonych  w Turkie­
stanie podczas wojny. P oniew aż jednak koszta sp ro ­
w adzenia do  kraju jednej osoby  w ynosiłyby prze­
ciętnie 56 Ł., co przy dzisiejszym  kursie w aluty

10 000000 mk. polskich, zw róciło się M. S. Z. do  ^------  i-*  f   - fc
rządu ind. z propozycją przewiezienia Ich na w arun 
kach ulgow ych.

Biskup londy*ski wobec Polski.
Przy pośw ięceniu  now ego  kościoła w Londynie 

ksiądz kardynał Bourne, arcybiskup w estm jnsterski 
miał płom ienną rnew ę przeciw ko bclszew izm ow i. 
Pow iedział on  miedzy in n em i: M oże jeszcze nigdy 
przedtem  istnienie szatana nie ujaw niło się tak w y­
bitnie, jak obecnie, kiedy zorganizow ana potęga złego 
ducha pod  sztandarem  bolszew izm u w ystępuje z 
całym bezw stydem  i z całą bezczelniością. R inh  boi 
szewicki dostarcza m nóstw o d o w ed ó  , że szatan 
zaw *źe jest, Bo nie do  opisania okrutne i ohydne 
zb rodn ie  rew olucyi rosyjskiej posiadają wszelkie zna­
m iona roboty  szatańskiej, przez tę nienaw iść do 
w szystk iego , co  chrzc-ściańskie I ten po top  zagraża
całej Europie. Jedyna Polska jes t tam ą między chrze
£.  ̂— i * - 1 ^ ..uUiftLłii.Aii.Ama. A(M> M« A wnłiii It Mf< <11 P  II-,śfcianskimi a antychrystusow em i m ocarstw am i w Eu 
rep ie . Biada Europie na w ypadek zalania Polski 
przez bolszew izm  W szyscy katolicy pow inni pam ię­
tać, że djabeł pracuje nad zw ycięstw em  tego, co jest 
zle na świecie.

Ruth towarzystw.
Kółko rolnicze Starytarg urządza dnia 1. lutego br. 

punktualnie o godz. 3 po południu  zabaw ę zim ow ą 
na sali p. Kikuta w  Starym targu, na którą w szystkich 
członków  w raz ich Rodzinam i rów nież i gości za­
prasza Zarząd.

Biura Związkowe.
Sekretatjat o o w o d o w y  na W arm ię urzęduje w* 

O lsztynie Frzy ul. D w orcow ej nr. 87 (H utel Inter­
national) od godziny 9 —12 i od 3 —6; w niedzielę 
i św ięta od  godz. 1 — 2 w południe.

Sekretariat o bw odow y na P ow iśle urzęduje w 
Sztumie. G odziny b iurow e od 9 —12 i od 3 — 6; w nie­
dzielę i święt.3 od 1 2 w południe.

Związek Polaków  utrzym uje w Kwidzynie „Agen 
cię p ra so w ą '1, która m a zadanie przyjm ow ać zaz^C 
nia, podania, zam ów ienia gazety itd. od  ludności 
polskiej Kwidzyna i okolicy. Biuro „A gencji" znaj 
duje się w R esursie w Kwidzynie. G odziny b iu ro w e : 
9 - 1 2 ,  3—5. W  m edzieię i św ię ta : 1—2 w pohid.

Rodacy i R odaczk i! W każdei po trzebre winniś- 
cie się zgłaszać do naszych b iur zw iązkow ych, w któ­
rych napew no znajdziecie radę i pom oc. W  biurach 
naszych stale znajduje się pew ien zapas najnow szych 
num erów  „G aze ty 5, kto zatem  przez niedopatrzenie 
poczty  nie odbierze gazety, może zażądać odnośnego  
num eru w naszych biurach a zarazem  w biurze m o­
że podać reklam ację do  poczty.

Sekretarz Jenerainy Związku Polaków,

D nia 3-go lutego o godzinie 2-ej po południu  
odbędzie się w  lokalu pana N aw rockiego w  Sztumie

SDalne Zebranie
Związku Pracodawców Rolnych 

na pow. sztumski.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie przez przew odniczącego.
2. Spraw ozdanie z czynności Zarządu za r. 1920.
3. W olne głosy.
4. Zakończenie.

P o  zebraniu odbędzie się w  „Królewskim D w orze" 
(Kóniglicher Hof) o godz. 5 i pół

1. Przedstawienie amatorskie, 2. Bal,
na które członków  Zw. Prac. z rodziną zaprasza

Z a r z ą d .

Członkom  osobnych  zaproszeń się nie wysyła. 
C zysty d o ch ó d  na cel dobroczynny.
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w  OLSZ1YNIE.
Klebarska 10 12. Telefon 696

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe.

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

Adres i

11 Di&konto Bank in Allenstein.

Baczność gospodarze!
B uduje pod gw arancją pom py żelazne, zakładam w o­
dociągi (W asserleitungen) z pocynkG wanych rur, oraz 
d okonuje  najprędzej reparacji starych pum p.

Franciszek Malinowski
Zakład studniarski, Olsztyn, Wsdangerstr. 33.

Robotnika
z kilkoma szarwarkam i przyjmie na osobny  folwark 
od  1. 4. r. b.

Do m.  H o h e n d o r f  p. Stuhm .

Świece kościelne
1/4, 1/2, 3/4 i 1 funtowe

są  do nabycia w

Księgarni Joanny Pieniężnej
ul. D olno Kościelna 12.

3 E

1

w Olsztynie ul. Cesarska 16 I
płaci od dspozyfów  2 , 3 i 4 p rocen t

stosow nie  do czasu w ypow iedzenia.

Jjdzlfcbi pożyczek pod dogodnym i w arunkam i.

Bank olw arfy  codziennie od godz. 11 do I. 

Uelefonn n r. 66  b.

in
E

f
Gospodarz

Polak, poszukuje pożyczki w w ysokości 5000 marek 
na pierw szą hypotekę, < elem przebudow ania d o m o ­
stw a. Zgłosz. do  adm. G^z, Olszt. pod *G ospod£rz«

-  ■ - ' . •

Baczność! Polecani nadzwyczaj tanio: Baczność!
Płaszcze zimowe damskie po 98 mk.
Płaszcze zimowe dla dziewcząt PO 45 mk.
Kostjumy damskie po 175 mk.
Spódnice damskie po 45 mk.
Bluzki, dobre zimowe po 39‘75
Ubrania męzkie po 295 mk.
Paletoty po 175 ink.

Płótno na koszule
Płótno na powłoki ju i po 16'50 za iiitr.
bilety na wsypy już pa 18 — za nitr.
Barchany na koszule Już po 14 50 za mir.
M aterjały na ubrania i kostjumy

140 cm szerokie już po 36' za nitr.
Bawełna d<> tkani.® po 39 — zs fant

r
S .

Owczą wełną wymieniam za towar. 
, /  Maszyny do szycia „Kayser“. z

V tfaafau Banasa i
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ID. Muhz%mki,JDarła
RYNEK 94 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 2E LEEO N  41
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